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BOLESŁAW LIMANOWSKI.
Poprzez olbrzym ie przeszkody, drogą ciężką 

i kam ienistą, kroczy naprzód coraz śmielej 
i pew niej p ro le ta ry a t polski do lepszej, ja ­
śniejszej k ra iny  szczęśc ia; w krw aw ym  i znoj­
nym  boju zdobyw a sobie godność człowie­
czeństw a — w codziennej, żm udnej walce 
stopień po stopniu  w spina ^się na  coraz to 
w yższy szczebel ku ltu ry . I dum ni m ożem y 
oyć m y, świadom i robotnicy, z rezultatów  n a ­
szej p racy. Ginie coraz bardziej z czoła Klasy 
robotniczej p iętno niewolniczej pokory — po­
tężne i potężniejące z Każdą chwilą m asy ro ­
bocze, oparte  na  świadom ości swej siły, na 
naukow ym  w spółczesnym  soeyahzm ie, szy­
kują się do ostatecznego boju o lepszy po­
rządek na świecie, o urzeczyw istnienie hase ł 
wolności, równości i b ra terstw a w szystkiego, 
co nosi nazw ę człowieka. P ro le tary a t polski, 
|eden  z oddziałów  m iędzynarodow ego socya­
lizmu, a taku je  coraz groźniej m iędzynarodow y 
wyzysK, m iędzynarodow ą niewolę.

Nie zaw sze tak  było. Był czas, Kiedy ro­
botnik  poiski. tak  na wsi jak  w mieście, de­
p tan y  b y ł b u tn ą  nogą szlachcica, lub ponie­
w ierany  pięścią głupiego m ajslerka. Rozpa­
czliwa ciem nota nie pozw alała m u na żaden 
opór — naw et m yśl zem sty  za swoje krzy­
wdy nie św itała  w jego przytłum ionym  mózgu. 
Ale św iat idzie naprzód... Ze zm lenionem i w a­
runkam i ekouom icznem i ustaw ać poczęły „pa- 
try a rch a in y “ wyzysk i pa try arch a ln a  niewola. 
Robotnicy, początkow o nieliczni, poczęli uczu- 
wać sw oją goaność ludzką, swoją godność 
obyw atela-żyw iciela całego społeczeństw a.

Ciężką i żm udną by ła  wówczas walka tych 
nielicznych uśw iadom ionych jednostek . Ciężką 
i m ozolną by ła praca nad uśw iadom ieniem  
tych  szerokich m as ludu roboczego. B ohater­
skich n ap raw dę i ofiarnych trzeba było je ­
dnostek , aDy w tej strasznej nocy niewoli 
podtrzym ać i rozdm uchiw ać płom ień walki 
o praw a człowieka.

Jednym  z takich oohaterów  b y ł Bolesław 
L im anrw ski, k tórego  50-lecie pracy literackiej 
obchodzim y.

1 Irodził się on 24 listopada 1855 r. w Pod­
górzu (Inflanty  polskie). Do szkół uczęszczał 
w M oskwie i Dorpacie. W roku 1861 wziął 
udział w przedDOwstamowej organizacyi w W il­
nie, został tam że aresztow any  i skazany  na 
zesłan ie  na  północ nad Białe Morze. Nie z ła ­
m ało to jed n ak  dzielnego człowieka i na tern 
w ygnaniu  naw et, w śród najstraszn iejszych  w a­
runków , pracow ał dalej naukow o. Tutaj też 
rozm yślając nad nieszczęśliwem  położeniem  
swego narodu, począł zastanaw iać się nad 
kw estyam i społecznem i, a gdy  w r. 1865 otrzy­
m ał egzem plarz broszury  L assalla „Program  
klasy  robotniczej" —  poczuł, że oto budzi 
się nowa siła we w szechświecie — siła, która 
prędzej czy później zmiecie w szelką niewolę. 
T ak sta ł się Lim anowski socyalistą.

W* r. 1868, po am nesty i, w rócił L im anow ­
ski do W arszaw y i tu , dla zapoznania się ze 
stosunkam i robotniczem i, w s t ą p i ł  d o  f a ­
b r y k i  m e t a l u r g i c z n e j ,  gdy jednak  ciężka 
p raca nie pozwoliła m u na in tenzyw ne kształ­
cenie się, p rzy ją ł posadę nauczyciela dom o­
wego.

W r. 1871 w yjechał L im anowski do Lwowa.
Z tą  chw ilą zaczyna się p raca tego n ie ­

zm ordow anego człowieka w naszym  austrya- 
ckim zaborze. S tał on się tu  praw dziw ym  pio- 
nerem  m yśli socyaiistycznej.

W e Lwowie Lim anow ski zapoczątkow ał a g  i- 
t a c y ę  s o c y a l i s i y c z n ą  m iędzy robotn i­
kami. W stow arzyszeniach rzem ieślniczych 
w ygłaszał odczyty, k tó re później w yszły  w oso­
bnej broszurze („K w estya robotnicza"). Mimo 
przeszkód ze s trony  policyi Lim anowski zdołał 
naw iązać liczne stosunki i pozyskać dla socya- 
lizmu wiele w ybitnych jednostek , m iędzy nimi 
Bolesława C z e r w i e ń s k i e g o ,  późniejszego 
au to ra  „Czerwonego S ztandaru" i d rukarza

BOLESŁAW  LIMANOW SKI.
♦

A ntoniego M a ń k o w s k i e g o .  Obok ciężkiej 
pracy  na chleu codzienny 1 limanowski nie za­
niechał studyów  i uzyskał na uniw ersytecie 
lwowsKim stopień doktora filozofii na pod­
staw ie rozpraw y „Socyoiogia A ugusta  Com­
te k " .

W r. 1874 zaczęły w K rólestw ie Polskiem  
tw orzyć się pierw sze t a j n e  z w i ą z k i  so-  
c y a l i  s t y c z n e .  Związki te  w ydelegow ały 
Jan a  H łaskę do Lim anowskiego, jako  do je ­
dynego znanego głosiciela socyalizmu w Pol­
sce, aby uzyskać jego rady. I od tego czasu 
przybyw ali coraz częściej w ysłańcy  i K róle­
stw a do Lim anow skiego; dla p ropagandy wy­
dał on pierw sze polskie tłómaczi nie „P ro­
gram u k lasy  robotniczej" Lassalla.

W e Lwowie grom adziło się koło niego co­
raz więcej zwolenników. W r. 1878 pow stała 
p e r w s z a  g a z e t a  s o c y a l  i s t y c z n a  
„P raca", poczen nastąp iły  prześladow ania 
policyjne. W r. 1878 został Lim anowski a re ­
sztow any, a w r. 1879 na  rozkaz ówczesnego 
nam iestnika hr. A lfreda Potockiego został

jako  „uciążliwy cudzoziem iec" z A u s t r y i  
w y d a l o n y  Od tego czasu przebyw ał przez 
28 la t na  w ygnaniu.

O siadłszy w G enewie, zaczął w ydaw ać p i­
sm o socyalistyczne „Równość"; w spólna praca 
zrobiła się jed n ak  z pow odu różnicy za­
p atryw ań  w kw estyi narodow ościow ej: z je ­
dnej strony  m niejszość em igrantów  z Lim a­
now skim  na czele obstaw ała przy idei walki 
o w yzw olenie narodow e, z arug ie j s trony  
w iększość lekcew ażyła kw estyę narodow ą jak  
wogóle kw estye polityczne w nadziei na r y ­
c h ł y  w y b u c h  r e w o l u c y i  s p o ł e c z n e j  
w E u r  o p i e. Po rozłam ie w ydał Lim anow ­
ski szereg broszur, m iędzy innem i „P atryo- 
tyzm  i socyalizm ", „F erdynand L assalle" i „Re- 
wolucya polityczna i społeczna", tudzież dwa 
tłóm aczenia B eckera i L iebknechta.

Z prac h istorycznych  o g ło sił: „H istorya po­
w stania 1863-4“ (w 2 tom ach). „H istorya so­
cyalizm u w XVIII i XIX w ieku" (2 łomy), 
„S tu letn ia  w alka narodu  polskiego o w olność", 
„H istorya dem okracyi po lsk iej"; oprócz tego 
niezliczoną ilość b roszu r i artyku łów  w p i­
sm ach, kalendarzach  rob u tn iczy ch , m ajów ­
kach itd.

Mimo olbrzym iej pracy  nie był w stanie 
wyżywić swej rodziny, co nie będzie dziwnem  
dla znającego w ysokość honora iyów  au to r­
skich w Polsce w ogólności, a socyalistycznych 
w szczególności. M usiał więc oglądnąć się za 
innemi źródłam i dochodu i p rzeniósł się do 
Z urychu, a w r. 1887 do P aryża, gdzie po ­
został do r. 1907, k iedy  pozwolono m u w ró­
cić do Galicyi. W P aryżu  pracow ał za m ar- 
nem  w ynagrodzeniem  w biurze asekuracy j- 
nem , pośw ięcając w ieczory i rank i pracy  n au ­
kow ej, ciągle w śród niedostatku . Idee jego 
przecież odniosły try u m f: w r. 1892 założono 
P. P. S. na program ie niepodległości Polski, 
a na kongresie, na k tórym  p arty ę  pow ołano 
do życia, przew odniczył L im anow ski, jako  
sym bol całości historycznej, politycznej i o rg a­
nizatorskiej ruchu  socyalistycznego w Polsce.

Po powrocie do k ra ju  72-letni L im anowski 
osiad ł w Krakow ie, gdzie p a rty a  nasza urzą 
dziła m u serdeczne i ow acyjne przyjęcie. Za­
stał on wT k ra ju  ruch  socyalistyczny rozwi­
n ięty  w siłę poh tyczną; w idział rozrośn ięte 
w spaniałe organizacye zawodowe, widzi dal­
szą n iezm ordow aną w alkę i to  dodaje b lasku  
szczęścia sędziw em u patryarsze

Nie spoczął on jed n ak  mimo spracow anego 
ciężko życia. Jeszcze w tym  roku w ydał „S ta­
nisław a W orcella", w span ia łe  dzieło o zało­
życielu polsk.ago socyalizm u utopijnego, pełne 
głębokich myśli, owoc żelaznej pilności. Przy- 
tem  napisał szereg  a rtyku łów  dla „N aprzodu"

innych pism party jnych , w ygłaszał odczyty, 
b ra ł udział w zgrom adzeniach party jnych , 
słowem  — ciągle pracow ał i p racuje dla u ko­
chanej idei.

Polska k lasa robotnicza zasy ła  Bolesławowi 
L im anow skiem u w m iesiącu Jego jubileuszu 
serdeczne, wdzięczne pozdrowienie.

Hołd sk ładają  Mu m etalowcy



D Z IE S IĘ C IO L E C IE  G R U P Y  ZWIĄZKU 
METALOWCÓW W KRAKOWIE.

Dziesięć lat m inęło od chwili, gdy m eta­
lowcy krakow scy przystąpili do Związku m e­
talow ców  w A ustryi. W  sobotę dn ia 26 listo ­
pada br. g ru p a  m etalow ców  uczci tę  rocznicę 
uroczyście wieczorkiem . Uczci w spom nieniem  
ty ch  w szystkich, k tó rzy  oddali sw e usiłow a­
nia, tru d y  i wolne chwile dla rozw oju tej or- 
gam zacyi.

Dziesięć la t to  nie aługo  — powie niejeden. 
Lecz gdy cofniem y się m yślą wstecz, gdy 
rozw ażym y podłoże i te ren  tej pracy, gdy 
przypom nim y sobie panujące m roki w n a­
szych fab ry k ach  i w arsztatach , obaw ę przed 
każdym  przełożonym , klerykalizm  i uległość 
w śród olbrzymie,] części ronotników , to zaiste 
praca, k tó ra  potrafiła uświadom ić, przygoto­
w ać i pozyskać naszych kolegów  dla organi- 
zacyi zawodowej i jej celów, zasługuje na to, 
aby  je] złożyć hoid i cześć.

Gdy zaś chodzi o rezu lta t tych poświęceń, 
przykrości i prześladow ań, to z dum ą m oże­
m y przyznać, że je s t on dodatni, że w yna­
grodził nam  trudy .

Iluż to członków naszej organizacyi korzy­
stało w najprzykrzejszych chw ilach z b ra te r­
skiej pom ocy bez uw łaczenia swej czci...

Iluż to  kolegów  zm ieniło try b  życia dzięki 
p racy  ku ltu ra lnej tej organizacyi... Dzięki ty ­
siącom  zgrom adzeń, uśw iadom ienie robotn i­
ków m etalurg icznych  w K rakow ie stoi na  b a r­
dzo wysokiej w yżynie. Ileż to  w ybitnych je ­
d nostek  m etalow ców  je s t czynnych w naczel­
nych insty tucyach  party jnych  i zawodowych, 
p racując sam odzielnie nad  uśw iadom ieniem  
sw ych kolegów, w ygłaszając re fe ra ty  na zgro­
m adzeniach i i  d . !...

Jeszcze m ożna było  więcej zrobić szczegól­
nie n a  polu w alki o lepszy by t — powie ktoś 
może.

Gdy jed n ak  i tę  stronę usiłow ań w eźm iem y 
pod uw agę, to znów m usim y bezstronnie przy­
znać, że w w arunkach  w jak ich  się w pierw ­
szych latach  organizacya znajdow ała, na le­
psze wyniKi nie m ożna było  liczyć.

Z 10-ciu w alk  bądź to  zaczepnych, bądź 
też odpornych, w s z e ś c i u  wyszli robotnicy  
zw ycięsko i to tam , gdzie byli dobrze zorga­
nizowani.

W  ostatn im  roku w szystkie podjęte akcye 
cennikow e zostały  najdalej po 14-dniowym 
stre jku  w ygrane dzięki dobrze zorganizow a­
nym  robotnikom  danego przedsiębiorstw a 
i dzięki doskonałem u przygotow aniu  do walki.

P rzy  tych akcyach cennikow ych po raz 
pierw szy spo tkała  się nasza irganizacya ze 
zorganizow anym i przeciwnikam i, k tó rzy  b a r­
dzo silnie w spierali zaatakow anych przedsię­
biorców, a to  przez pomoc w w ykonan iu  pil­
nych robó t i przez nasy łan ie  łamistrejKÓw. 
W ielką rolę odgryw aiy  w ty ch  strejkach  biura 
pośrednictw a pracy, założone przez fab ry k an ­
tów. k tó re w y sy ła ły  łam istrejków  z rozm aitych 
części sąsiednich krajów .

W ysiłkom  tym  potrafiono jednak  przeszko­
dzić. Dwa razy  do walki w przeciągu tego 
czasu stanęli b l a c h a r z e  zaw sze dobrze 
zorganizow ani; w roku  1905 po 5-dniuwym  
strejku  uzyskali skrócenie czasu pracy  z 12 
godzin na  10 godzin i 20%  podwyżki płacy, 
oraz dodatek  budow lany, a tego roku  w y­
walczyli B-tygodniowym  strejkiem  9 Ł/a go­
dzinny czas pracy  i podw yżkę płacy do 2 0 ' o.

Bez stre jku  uzyskano w dwóch przedsię­
biorstw ach dla 100 robotników  9-ćiogodzinny 
czas pracy, a w ostatn im  roku po 2-tygo- 
dniow ym  stre jku  osiągnięto cennik dla w szyst­
kich robotników  w jednem  przedsiębiorstw ie, 
a w drugiem  również po 2-tygodniowej walce

cennik  dla giserów . Pozostałe korzyści są dro­
bniejsze, k tóre za pom ocą s tre jku  przy  udziale 
g ru p y  m etalow ców  uzyskano.

N ajdłuższy stre jk  trw ał 92 dni, t. j. 12 ty ­
godni, najkró tszy  3 ani.

W szędzie, gdzie rezu lta t walki b y ł ujem ny, 
powodem  tego b y ła  niem ożliwość przygoto­
w ania akcyi, bardzo m ała ilość należących 
do organizacyi i to taKicn, co w stąpili dopiero 
bezpośrednio przed w ybuchem  walki. Nato­
m iast wszędzie tam , gdzie organizacya m o­
gła się oprzeć na stałych członkach i pizy- 
gotow ać w alkę planowo, rezu lta t jej w ypadł 
z korzyścią dla robotników .

W ostatn ich  strejkach  przew aga naszej o r­
ganizacyi polegała na sile i poparciu cen tra l­
nego Związku i pom ocy egzekutyw y m eta­
lowców, oraz solidarności i w ytrw ałości strej- 
kująeych. Tu należy jeszcze podnieść, że ż a- 
d e n  p o l s k i  r o b o t n i k  n i e  z n i ż y ł  s i ę  
d o  r o l i  ł a m i s t r e j k a .

O rganizacya m etalowców rozpoczęła swój po­
chód z 46 członkam i w r. 1900. W  r. 1902 spa­
dła do 28 czł. N astępny ro k  w ykazał 75 człon­
ków, poczem  nastąp ił s tały  p rzyrost aż do 
roku  1908, w którym  to było  484 członków. 
Rok 1909, to rok  k ryzysu , gdzie znow u liczba 
członków spad ła  do 309, ale już w roku 1910 
z końcem  października podniósł się s tan  człon­
ków do rów nych 400 Dzięki in tensyw nej agi- 
tacyi w staoiło w przeciągu tego c z a s u  1899 
członków , w praw dzie część zm ieniła m iejsce 
pobytu, lecz m ożna liczyć, że SU z tych no­
wo przyjętych członków odpadło. Sam o obję­
cie ag itacyą tak  wielkiej ilości robotników  
dla i d e i  s o c y a l i s t y  e z n e j  i o r g a n i z a -  
c y i  m e t a l o w c ó w  w K r a k o w i e ,  ś w i a d ­
c z y  c h l u b n i e  o ruchliw ości zorganizow a­
nych metalowców.

S tra ta  tych  członkow  nie jes t bezpow rotna, 
albow iem  raz w szczepiona idea w yzw olenia 
i n ienaw iść do dzisiejszego niespraw iedliw ego 
ustro ju  kapitalistycznego w serce robotnika, 
tli tam , choć niepostrzeżenie. Gdy naw et zdo- 
łan o b y  go jeszcze na jak i czas zgnębić i p rzy­
gnieść, io zawsze w m iarę rozw oju tw ardej 
rzeczyw istości na drodze swego życ.a, zawsze 
łatw iej m u przyjdzie powrócić do swej o rga­
nizacyi, jedynej tw ierdzy pew nej i silnej 
w walce o popraw ę jego położenia.

Przez przeciąg 10 Jat w płacono 73.291 w kła­
dek. Dochod w ynosił okrągło 44.571 koron. 
Rozchód 42 136 koron z czego 15.215 koron 
w ysłano do centrali, resz ta  do innych fundu­
szów i kasy  miejscowej. N a z a p o m o g i  w y ­
d a n o  o k r ą g ł o  25.000 k u r o n .

G rupie krakow skiej przew odniczyli £ tow. 
K u r a c h ,  tow. P r  z i d a 1, tow. P i e c z a r -  
s k i ,  tow . M i a r c z y ń s k i ,  a obecnie tow 
T o k a r z .

Oto bilans 10-cioletniego dorobku tow. m e­
talowców.

Dziś z jednem  życzeniem  przychodzim y do 
naszych kolegów : życzym y im, aby niczego 
m e zaniedbali, coby się mogło przysłużyć 
rozwojowi naszej organizacyi, a tem  sam em  
do podniesienia naszej siły  m oralnej i m ate- 
ryalnej w przyszłych w alkach o lepszą dolę. 
W alki te  będą ciężkie i trudne. F anrykanci 
sto ją  w zw artych  szeregach m iędzynarodow ej 
organizacyi w yzysku.

Nieśm y więc nasz sz tandar wyzw olenia w y­
soko a b lask  jego hase ł niech przeraża n a ­
szych wrogów !

Niech nas M etalowców, nigdy nie braknie 
w pierw szych szeregach zw ycięzkiego pochodu 
ludu p racy!

jed n a jm y  now ych członków  dla naszej o r­

ganizacyi, dla [idei socyalizm u. P t  z c c i  w 
t y r a n o m ,  p r z e c i w r e a k c y i  v c i e m n o -  
c i e ! Broni k tó rą  podnieśliśm y do w aiki, n i­
gdy nie złożym y. .

A gay k tó ry  zniszczony p racą , w yssany 
przez żarłoczną h y d rę  kapitalistyczną n ie b ę­
dzie m ógł dorów nać w linii bojowej — n a ­
tenczas, b r o n i  n i e  r z u c a j ! . . .  lecz po­
daj ją  tw ym  synom , tw ym  Draciom, naucz 
ich walczyć z a  t w o j ą  i i c h  k r z y w d ę !  
O sw obodę, o spraw iedliw ość i szczęście dla 
całej ludzkości. W s k a ż  i m  d r o g ę  d o  
i c h  o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j  m e t a ­
l o w c ó w ,  gdzie znajdą sw ych braci złączo­
nych hasłem  m iędzynarodow ego braterstw a.

My w szyscy, gdy złożym y cześć 10-cicle- 
tniej p racy  członków  naszej g rupy , — roz­
w ińm y sz tandary  i idźm y — do fab ryk , do 
w arsztatów , gdzie nasi w spółbracia jeszcze 
nie z nam i, tam  stó jm y na straży.

A gd y  ich zbudzim y ze snu  niew olnika, 
gay  nas zrozum ieją, gdy nam  uw ierzą, n a ten ­
czas na znak  zb ra tan ia  za tkniem y nasz sz tan ­
d a r czerw ony na  szczytach fab ry k  i w arszta  
tów. A w tedy z piersi zjednoczonych braci 
zaw ołam y:

Do boju bracia!
Niech żyje nasza organizacya Metalowcowi
Niech żyje nasz międzynjrodowy Związek w Au­

stryi 1 
Niech żyje walka!

W  s o b o t ą  d n . 2 6  l i s t o p a d a  1910  r o k u  
o d b ęd zie  się w  K lub ie  P o c z to w c ó w  (L u o icz  5 )

JUBILEUSZ
10-LEC1A PRZYSTĄPIENIA METALOWCÓW 
K R A K O W S K IC H  D O  C E N T R a L N E J  O r tG , 

W  W IE D N IU .

P r o g r a m :  1. P o w itan ie . 2 , C h ó r  ro b o tn iczy . 
3 . P rze m ó w ie n ia  d e le g a tó w . 4 . D e k la m a c /e :  
p. R yger, a rt. te a tr . 5 . M o n o lo g i. —  Z a ko ń c zy  

zab aw a  tan eczn a  z  niespodziankam i. 
P o c z ą te k  o godz. 8  w ie c z . S tró j s p ac e ro w y  
M U Z Y K A  5 3  P. P. : : : :  W S T Ę P  1 K. 6 0  H,

■ ■ ■

Koledzy Metalowcy i Towarzysze ! 
Dziesięć lat upłynęło, gdy nasza organizacya 

Metalowców w Krakowie przyłączyła się do po­
tężnego Z w ią z k u  M e ta lo w c ó w  całej A ustryi 
i do m iędzy no rodowego zjednoczenia meta­
lowców.

Zapraszamy Was koledzy: Przybądźcie 
z Waszemi rodzinami!

Zapraszamy również wszystkich towarzy­
szy partyjnych, których zawsze łączyły wę­
zły braterskiej idei.

P rzy b ąd źc ie  w szyscy !
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VI. Kongres zawodowy.
(Ciąg dalszy).

W  piątym  dnu1 obrad  zjazdu w ygłosił
tow. dr. Ingwer

re fe ra t : „Nowy projekt praw a karnego a ro ­
botnicy® oraz postawi! rezo lu c ję , dom agającą 
się reform y przestarzałego praw a karnego, 
p ro testu jącą  jean ak  przeciw  now em u pro je­
ktowi praw a karnego, w niesionem u przez rząd 
w parlam encie, jako  w rogiem u dla k lasy  p ra­
cującej dybiącem u n a  jej praw o Koalicyi. Re- 
zolucya żąda takiego p ro jek tu  praw a karnego, 
w k tó rym by z n i e s i o n o  k a ię  śm ierci, ściśle 
rozróżniano polityczne i zw ykłe przestępstw o, 
oraz w prow adzono daleko idącą ochronę klasy  
pracującej przeciw  w yzyskiw aniu i w ykorzy­
styw aniu  jej sił do pracy. Rezolucya wzywa 
aalej robotników  do użycia wszelkich środ­
ków, aby  przedłożony przez rząd projekt 
ustaw y karnej nie s ta ł się ustaw ą.

Tow. poseł ar. Adler w przem ów ieniu swem 
napiętnow ał now y pro jek t ustaw y  karnej jako  
zam ach na praw o koalicyi oraz oświadczył, 
iż  d l a  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  w a u- 
s t r y a c k i m  p a r l a m e n c i e  k a ż d y  z a ­
m a c h  n a  p r a w o  k o a l i c y i  r o b o t n i k ó w  
j e s t  o g ł o s z e n i e m  w o j n y .  Zam ach na 
praw o koalicyi je s t w ojną na zew nątrz dla 
k lasy  robotniczej w całem państw ie i wojną 
w ew nątrz w parlam encie

Tow. poseł Miiller, 
sek re ta rz  kolejowy1, w ykazuje, iż now y pro­
jek t p raw a karnego przew iduje na  w ypadek 
b i e r n e g o  o p o r u  c i ę ż k i e  k a r y  Jeżeli 
odejm ie się kolejarzom  możliwość legalnej 
w alki o polepszenie swego bytu,»%o zm usi 
się ich do s a b o t a ż u  (m szczenie u iządzeu  
fabrycznych). Jeżeliby  narzucali nam  walkę, 
to prow adzilibyśm y ją do końca całą  siłą.

Po koncow em  przem ów ieniu tow. d ra  In- 
gw era uchw alono jednogłośnie jego rezolucyę 
i rezo lucyę, w zyw ającą posłów  socyalisty- 
cznych do przeszkodzenia wszelkimi p arla­
m entarnym i środkam . pogorszeniu praw a koa- 
licyi.

Poseł tow. Betr 
referow ał o strejkach  i zasiłkach strejkow ych. 
W skazał na ogrom ny rozrost o rganizacja 
p r z e d s i ę b i o r c ó w .  Podniósł konieczność 
s y s  e m a t y c z n o ś c i  w prow adzeniu strej- 
ków. Zaznaczył po trzebę wzmocnienia fi­
nansow ych środków  związków zawodowych. 
W reszcie oświadczył się za organizacyą fa ­
bryczną. polegającą na  jednolitej organizacyi 
w szystkich robotników , pracujących  w danej 
fabryce.

W kw esty i tej zabierało głos kilku delega­
tów, uchw alono rezolucyę w m yśl re fera tu  
tow  Beera.

Rozoiucya.
„Połączenie się przedsiębiorców  bez różnicy 

narodowości i w yznania w organizaeye bo­
jow e postąpiło  w ostatn ich  latach w ogrom nej 
m ierze naprzóu. Najw yższem  zaaaniem  tych 
organizacyj przedsiębiorców , k tó re pozostają 
z sobą w ścisłym  zw ązku, je s t zw alczanie 
i uniem ożliw ianie dążności p ro ie ta ry a tu  do 
I tolepszenia swego społecznego stanow iska. 
Szczególnie baczną uw agę pośw ięcają o rga­
n iz a c je  przedsiębiorców  strejkom  i ruchom  
cennikow ym . AA walce przeciw  dążeniom  ro ­
botników  używ ają w szystkich środków, ab j1 
organizacyom  robotniczym  jakkolw iekbądź 
u trudn ić ich naw et rzeczowo najsłuszniejsze 
żądania. Do tego służą stw orzone przez przed­
siębiorę .iw bm ra pośrednictw a pracy, k tórych  
głownem  zadaniem  je s t z w yszkolonej orga­
nizacyi łam istrejków  d o s t a r c z a ć  s i ł  ; a . 
p a s o w y c h  d l a  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  o b ­
j ę t y c h  s t r t j k i e m .  T ak sam o popierają 
oni usilnie c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  n a r o d o ­
w o ś c i o w e ,  a g łó w n e  ż ó ł t e  organizaeye 
zaw od°we, aby ty lko k lasę p racu jącą rozdro­
bnić i zapew nić sobie przy  ruchach cenniko­
wych posłuszny m ateryał łam istrejkow ski

Przeciw ne ustaw ie p r o w a d z e n i e  c z a r -  
n y c h l i s t i w y k a z ó w i m i e n n y c b  osób, 
k tó re strac iły  łaskę, służy do tego, aby p rze­
śladow aniam i odstraszyć mężów zaufania od 
organizacyi. W zajem na w ym iana tych czar­
nych list i w ykazów  im iennych m a na celu 
uniem ożliw ienie egzystencyi robotnikom , k tó ­
rzy się przedsiębiorcom  nie spodobają, a ci 
jako  członkow ie organizacyi pracodaw ców  są 
statu tow o zobow iązani polecenie swej orga­
nizacyi nieprzyjęcia pew nych robotników  bez­
w arunkow o w ykonyw ać.

O rganizacya przedsiębiorców  ogranicza p ra ­
wo właściciela zaw iadyw ania swem przedsię­
biorstw em  i decyduje, jak ie  ustępstw a wolno 
m u porobić przy strejkach  i ruchach cenni­
kowych.

Połączeni ściśle pracodaw cy i ich organi- 
zacye uw ażają stre jk  i ruch  cennikow y w każ­
dej p o j e d y n c z e j  fabryce za w s p ó l n ą  
spraw ę w szystkich przedsiębiorców  danej b ran ­
ży, a naw et całej gałęzi przem ysłu.

Na strejk  i ruch cennikow y odpow iadają 
nierzadko lokautem  pewnej, dostatecznie dla 
nicn wielkiej, ilości robotników , usiłując przez 
to rozszerzyć możliwie najbardziej pole walki 
i w ten  sposób w yczerpać środki finansow e 
dotyczącycn organizacyj w przekonaniu , że 
to  spow oduje osłabienie organizacyi i wniesie 
zw ątpienie w szeregi robotnicze.

W zrastająca coraz bardziej ilość tow arzystw  
akcyjnych, coraz liczniejsze zaw ieranie k a r te ­
lów w szelkiego roazaju  nietylko w wielkim, 
ale i w m ałym  przem yśle, zak ładan ie przem y­
słow ych przedsiębiorstw  przez banki i spółki 
finansow e — staw iają przedsiębiorców  w sil­
niejszej pozycyi, niż dawniej.

Te fak ta  zw iększają odpow iedzialność ui- 
ganizacyj robotniczych i ich mężów zaufania 
w razie s tre jku  i ruchu  cennikow ego. One 
zm uszają je  b a d a ć  b a r d z o  d o k ł a d n i e  
d z i a ł a n i e  k a p i t a ł u  w o b r o c i e  ś w i a ­
t o w y m ,  aby  mieć pogląd na  coraz bardziej 
kompl'kujące się ekonom iczne stosunki w prze­
myśle. W skutek  tego zachodzi większa, niż 
dotychczas, po trzeba pouczania mężów zau fa­
n ia i członków organizacyj o zajściach na 
ta rg u  przem ysłow ym  i pieniężnym .

Społeczne walki s ta ją  się coraz ostrzejsze 
z p o w o d u  w z m a g a j ą c e g o  s i ę  o p o r u  
p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  którzy  przy s tre jk a c h . 
i ruchach  cennikow ych w swoich silnych, co­
raz więcej stających się m iędzynarodowem i, 
organizacyach znajdują pew ną podstaw ę.

D latego jednym  z najw ażniejszych w aru n ­
ków  pom yślnego w yniku przy strejkach  i ru ­
chach cennikow ych, k tó re aopiero  pc sum ien- 
nem  i dokładnem  zbadaniu  kon junk tury , fi­
nansow ych zasobów przedsiębiorstw a i wszel­
kich innjmh w grę w chodzących czynników 
oraz po w yczerpaniu w szystkich m ożliwych 
sposobów organizacyjnych m ożna rozpoczy­
nać, je s t s ta ran ie  się w w iększej m ierze niż 
dotychczas, o u t w o r z e n i e  s i l n e g o  f u n ­
d u s z u  b o j o w e g o  w każdej pojedynczej 
organizacyi zawodowej zapom ocą obow iązko­
wych w kładek.

N iem niejszą w agę ma j e d n o l i t e  k i e r o ­
w n i c t w o  s t r e j k ó w  i r u c h ó w  c e n n i ­
k o w y c h  Robotnicy, biorący udział w strejku  
lub ruchu cennikow ym , m ają dokładnie speł­
niać wskazówki swych organizacyj, gdyż je ­
dnolite prow adzenie stre jku  i ruchu  cenniko­
wego jes t jednym  z najw ażniejszych w arun­
ków dobrego rezu ltatu .

AA fab rykach  i przedsiębiorstw ach, w k tó ­
rych jes t więcej organizacyj robotniczych, 
m ożna strejk i i ruchy  cennikow e, stosow nie 
ao uchw ały V-go kongresu zawodowego, pro­
wadzić tylko za w zajem nem  porozum ieniem  
się i zgodą wszystkich w g rę  w chodzących 
organizacyj, k tó re  sto ją na gruncie walki kla­
sowej.

K ongres zaw odow y ponaw ia uchw aloną na 
V-ym  kongresie rezolucyę, w edług k tórej or- 
gam zacyę fabryczną uznano za doskonalszą 
form ę organizacyjną Zaleca organizacyom  

! zawodowym  A ustry i zw racać pilniejszą uw agę

na rozwój p rzem ysłu  i w zrost orgar.izacyi 
przedsiębiorców , oraz dążyć wedle m ożności 
do stw orzenia wyższej form y organizacyi®.

AV szóstym  dniu obrad  zjazdu tow, Sigl 
p rzedstaw iła listę członków do kom isyi za­
wodowej.

Delegaci jednak  czescy zażądali p rzed sta­
wicielstwa czeskiego w kom isyi zaw odow ej; 
n a  w niosek czeskiego delegata Tetenki ode­
słano spraw ę w yboru  jeszcze raz do kom isyi.

Resztę dnia .wypełniły re fe ra ty  to w a rz y sz y : 
S c h r a m m  l a  o społeczno-politycznej działal­
ności k lubu  socyaino-dem okratycznego w par­
lam encie, H a n u s c h a  o skróceniu  dn ia ro ­
boczego, S m i t  k  i o zniesieniu książki robo­
tniczej i R e u m a n n a  o kw estyi m ieszkanio­
wej i um ow ie o pracę.

Poniew aż czescy centraliści żądali zastęp­
stw a w tejże kom isyi według narodow ości, 
złożył tow. Ż u ł a w s k i  im ieniem  organizacyj 
polskich, włoskich i słow eńskich ośw iadcze­
nie, że ci zgadzają cię z projektem  kom itetu 
w yboi czego i nie żądają zastępstw a w edług 
narodowości, gayz tu ta j iazie o zastępstw o 
interesów1 zawodowych k lasy  robotniczej, a nie 
narodow ościow ych, tem bardziej, iż gdy cho­
dzi o spraw y jakiegoś k raju , to  i tak  dele­
gaci odnośnych krajów  są obecni na  posie­
dzeniach kom isyi.

P o tzem  w ybrano następu jących  delegatów  
członkam i kom isyi zaw odow ej: B e e r a ,  Bej- 
schoweca, Boscheka, Da Rma, Dworzaczka, 
G runw alda, H anusza, H uebeia, M oliera, Mul­
lera , M rkwiczkę, N adera, Schram m la, Silbe- 
r e r a ; zastępcam i cz ło n k ó w : H eitzingera, Hii- 
bla, M aara, Pecha, Tom schika, Z ippera; człon­
kami k o n tro li: D o m e s a, H upperta,. Pioka, 
S u ch an k a ; zastępcam i członków : P atterm an- 
na, Paulsa. W ybór przyjęto oklaskam i.

Po pożegnalnych m owacń L e g i e n a, se­
k re ta rza  m iędzynarodów ki zawodowej, Huys- 
m ansa, sek re tarza  m iędzynarodów ki polity­
cznej, przew odniczących B eera i Ju ry , zakoń­
czono zjazd.

Z w arszta tów  i fabryk .
Kraków. W sobotę 12 b. m. odbyło się zgro­

madzenie warsztatowe firmy Pogorzelski, na któ- 
rem referowali tow. H o f m a n  i T o k a r z  o ko­
rzyściach organizacyi zawodowej, oraz o stosun­
kach w warsztatacn ślusarskich w Krakowie.

Rererenci obszernie omówili stanowisko pra­
codawców do robotników, oraz ich organizację, 
którą coraz lepiej budują.

Jeżeli robotnicy nie pomyślą o sobie, i me 
połączą się w organizacyi robotnikow, to może 
niezadługo przyjść do tego, że robotnicy pomimo 
drożyzny nic uzyskać nie będą w stanie, ale 
owszem położenie robotnikow stac się może bez 
wyjścia. Gorącym apelem do wstąpienia do or­
ganizacyi wezwali mówcy zebranych co też po­
stanowiono uczynić.

Na tem zgromadzenie zakończono.
Kraków. (Z f a b r y k i  G ó r e c k i e g o  w K r a ­

k o w i e )  Niedawno temu w tej fabryce zaszedł 
wypadek kalectwa, któremu uległ skutkiem braku 
środków ochronnych, Lndwik B y l i  ca. AVzy- 
waliśmy inspektora przemysłowego, aby wglądnał 
w stosunki tej fabryki i zarządził co należy, 
aby zmusić fabrykanta do wykonania ustaw 
ochronnych. Jednak nic w tym kierunku nie 
zrobiono, bo oto we środę 9 b. m. o godz. 4 
po południu zawezwauo pogutowie ratunkowe 
do fabryki Góreckiego przy ul. św. AVawrzyńca, 
gdzie pas maszynowy 14-letniemu praktykan­
towi Stanisławowi R o g o w i  zgniótł zupełnie 
lewą dłoń. Pogotowie przewiozło rannego na 
oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

AVięc w krótkim czasie dwa wypadki kale­
ctwa młodocianych robotnikow, którzy cale 
życie będą ciężko odczuwać niedbalstwo władz 
i karygodne lekceważenie Góreckiego jednego 
z największych wyzyskiwaczy.

AVidocznie nasi skamieniali biurokraci potrze­
bują więcej ofiar w ludziach dla pobudzenia do 
spełnienia swoich obowiązków. Domagamy się
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stanowczo przeprowadzenia rewizyi tej fabryki 
jak również ukarania winnego fabrykanta.

Kraków. W sobotę dnia 12 b m. odbyło się 
poufne zgromadzenie metalowców ze starej fa­
bryki Zieleniewskiego. Na zgromadzeniu tern 
omawiano obecną sytuaeyę w fabryce.

Referent tow. Topinek omówił dokładnie postę­
powanie majstrów, jakoteż zarządu fabryki.

Napiętnował w ostrych słowach postępowanie 
fabiyki przez niedotrzymywanie zawartej nie­
dawno umowy z p. Zieleniewskim w obecności 
nadinspektora przemysłowego p. Kremera. P ra­
wdopodobnie między zarządem fabryki a maj­
strami istnieje porozumienie co do niedotrzymy­
wania umowy. Jeżeli robotnik upomina się, gdy 
jest pokrzywdzony i zwraca uwagę na umowę, 
wówczas majster odpowiada, że nic o tern nie 
wie —  zaś pan Zieleniewski twierdzi, iż maj­
strowie otrzymali dokładną informacyę.

Zwracamy uwagę majstrów i zarządu fabryki, 
by robotników nie prowokowali, gdyż w prze­
ciwnym razie robotnicy będą zmuszeni wystąpić 
w obronie swoich interesów. Niech nie sądzą 
ci panowie, że do samoobrony staniemy wów- 
wczas, gdy chwila dla nas nieodpowiednia. Na­
dejdzie stosowny czas a zabierzemy się do skóry 
tych panów a będą znowu chodzić ze zwieszo 
nemi głowami i będą narzekać na nietakt ro­
botników. Winę za prowokacyjne postępowanie 
wobec robotników sami panowie ponosić bę­
dziecie.

W dyskusyi pizemawiało kilku robotników
Na zgromadzeniu tern podjęto odpowiednie 

uchwały.
Kraków. (B r u t a  l n y  m a j s t e r ) .  Jak się ob­

chodzą z biednymi terminatorami, świadczy na­
stępujący fakt: Terminator ślusarski Antoni Suł­
kowski .spóźnił się o kwandrans do roboty na 
budowie, wtedy czeladnik Kaiol Kaczmarczyk, 
kasyer „Przyjaźni", uderzył go w twarz i ka­
zał mu się wynosić. Chłopak udał się do war 
sztatu; tu jednak majster Uznański złapał go 
i dwukrotnie uderzył trzciną, a gdy chłopak wy­
rwał się i począł uciekać, aopaał go na podwó­
rzu i tu jeszcze go bił. Gdy później ojciec po­
krzywdzonego zjawił się u majstra i zażądał 
wyjaśnień w tej sprawie, ten wyrzucił go po- 
prostu za drzwi. Sąd przemysłowy, do którego 
zwrócił się ojciec, rozwiązał umowę i kazał maj­
strowi wydać chłopakowi książkę robotniczą

Frysztat. ( S z y k a n y  r o b o t n i k ó w  w we r -  
k o w y c h  m i e s z k a n i a c h ) .  P.  K o b e r  od 
jakiegoś czasu chce odgrywać rolę filantropa ro­
botników pod względem hygienicznym, tylko, 
że ta jego filantropia wychodzi na szkodę klasy 
robotniczej. Właśnie teraz, w zimie, p. K o b e r  
uznał, że jeżeli dużo ludzi mieszka w jednym 
pokoju, to wpływa to ujemnie na ich zdrowie. 
Więc postanowił z mieszkań fabrycznych wy­
dalić te rodziny robotnicze, które liczą ponad 
s z e ś ć  głów. Gdzie teraz na zimę mają iść ci 
ludzie obarczeni liczna rodziną, tego im p .  K o- 
b e r nie powie. Czy to ich wina, że mają liczne 
potomstwo ?

Tak samo w koszarach fabrycznych p. K o- 
ber gra rolę wielkiego stróża zdrowotności. Ro­
botnicy się żalą, że p. K o b e r  nakazuje wśród 
mroźnych poranków otwierać okna, bo to ma 
być bardzo zdrowo. Lecz p. K o be r nie wie 
o tern, że okna mają być otwarte wtedy, g d y  
n i e m a  n i k o g o  w p o k o j u ,  i że pokój prze­
wietrzany ma być potem należycie opalony. Tym­
czasem p. K o b e r  przeznacza do dwóch pokoi, 
w których śpi po 16 osób, 12 kg węgla. Trzeba 
sobie przedstawić przyjemność wstawania z łóżka 
w tak słabo opalonym pokoju z otwartemi 
oknami. Hutnicy, którzy po pracy muszą dla 
zdrowia myć się po pas, narzekają, że muszą 
się myć najczęściej w zimnej wodzie. Zresztą 
skarżą się robotnicy, że w lokalach koszarowych 
panuje nie barazo wzorowy porządek a w łóż­
kach nie brak różnego rodzaju robactwa. Mo- 
żeby się p. Kober zajął temi sprawami i prze­
stał dręczyć robotników wypowiadaniem z mie­
szkań i otwieraniem okien nie w porę.

Oświęcim. We czwartek dnia 10 b. m. odbyło 
się poufne zgromadzenie metalowców zatrudnio­
nych w fabryce śrub

Na zgromadzeniu tern referował tow. Topinek, 
sekretarz Związitu metalowców. Mówca, omó­
wiwszy dokładnie znaczenie i korzyści crgam- 
zacyi zawodowej, wskazał także, jak dotkliwie 
daje się odczuwać klasie pracującej drożyzna.

Ogromnie wzmagająca się drożyzna przy Draku 
silnych organizacyj zawodowych wpływa bar­
dzo ujemnie na położenie klasy pracującej. Dro 
żyzna jest wynikiem dzisiejszego ustroju kapi­
talistycznego i do usunięcia jej potrzeba zwal­
czać dzisiejszy ustrój kapitalistyczny, należy 
prowadzić walkę klasową. Kapitał przy pomo­
cy najrozmaitszych spekulantów drożyźnianych 
otacza klasę robotniczą i tą  ogromnie wybujałą 
drożyzną poprostu dobija już wynędzniałą klasę 
pracującą.

Celem obrony, celem zrzucenia ze siebie tego 
jarzma kapitalistycznego garną się robotnicy we 
wszystkich zakątkach kraju do organizacyi za­
wodowej, która walczy o podwyższenie płac. 
Przy pomocy silnych organizacyj zawodowych 
zawierają robotnicy umowy cennikowe, zysku­
jąc podwyżki i tym sposobem chociaż częściowo, 
działają przeciw drożyźnie.

Wy tutaj towarzysze, pracując od szeregu lat, 
odczuliście już na swoich barkach dotkliwie, 
co znaczy brak silnej organizacyi. Ceny akor­
dowe zredukowano Wam, na każdym kroku 
prześladują Was napuszeni karbownicy pańszczy­
źniani, lecz na to wszystko nie mogliście rea­
gować, gdyż brak Wam było siły do walki 
z wyzyskiem.

Dlatego też niechaj ciągłe nawoływania nasze 
nie odbiją się głuchem echem wśród Was, ale 
niech słowa nasze znajdą pośród Was posłuch 
i zamienią się w czyn, a wówczas będziecie 
w możności to złe usunąć.

Rzeszów. Jest tutaj kilka warsztacików bla­
charskich i ślusarskich. Majsterkowie blacharscy 
i ślusarscy tuczą się krwawicą robotniczą, gdyż 
tak ślusarz jak i blacharz bywa w niemitosierny 
sposób wyzyskiwany przez tych łyków majster- 
skieh. 1 tak n. p. u blacharzy w sezonie czas 
pracy wynosi 13 g o d z i n  t j. p r a c u j e  s i ę  
od  6 r a n o  do  g o d z i n y  7 w i e c z ó r  p r a ­
w i e  b e z  ż a d n e j  p r z e r w y  n a  ś n i a d a ­
n i e  l u b  o b i a d  Danemu robotnikowi wolno 
się tylko cośkolwiek posilić tak, aby podczas 
pracy z głodu nie padł.

Za tę 13-godzinną charówkę otrzymuje 16 
a n a w e t  20 k o r .  p ł a c y  t y g o d n i o w e j .  
Zaś młodzi czeladnicy otrzymują wikt, składa­
jący się z chleba z Cebulą i c e b u l i  z C h l e ­
b e m  i r o c z n i e  60 k o r  Sypialnia ich znaj­
duje się gdzieś tam w kącie u p. majstra, oby­
watela miasta Rzeszowa, a gdy taki łyk dosłuży 
się honorów i zostanie no choćby tam zastępcą 
radnego, to wówczas staje si£ więcej filantro 
pijnym i pozwala takiemu młodemu ezelaan 
kowi spać choćby w nogach swojego łóżka.

Sezon u blacharzy kończy się w Rzeszowie 
zwykle 20. października. Po skończonym sezo­
nie p. majster wprowadza 14 g o d z i n n y  c z a s  
p r a c y ,  pracuje się o d  6 r a n o  d o  8 g o d z i -  
n y wieczór bez żadnej przerwy a w doaatku 
za zredukowaną płacą!

Nie lepiej też dzieje się u ślusarzy. W tak 
bezczelny sposób rabują bezkarnie majsterkowie, 
którzy mają tę dodatnią stronę, że przy tern 
wszystkiem nadzwyczaj są pobożni no i bardzo 
drażliwi na punkcie narodowym. Lecz te zalety, 
któremi się zazwyczaj szczycą, nie przeszka­
dzają im robotnika w bezwstydny sposób wy­
zyskiwać. Nie należy się też dziwić, że taki 
łyczek rzeszowski za krwawicę robotniczą bu­
duje sobie dwa a nawet trzy domy.

Warsztaty, w których robotnicy pracują, to 
wylęgarnie najrozmaitszego robactwa, które w za­
bijający sposób oddziałują na zdrowie robotnika.

Niechaj się robotnicy przekonają, że stronie­
nie od organizacyi tylko na nich samych odbija 
się bardzo dotkliwie. Te ohydne stosunki nie 
zmienią się same, lecz sami robotnicy, oparci 
o silną organizacyę metalowców, będą mogli 
wprowadzić w życie ludzkie warunki pracy.

Wzywamy metalowców rzeszowskich, by ra­
czyli zrozumieć jako ludzie pracy, żc za ich

ciężką, krwawą i niebezpieczną pracę należy 
się im sowita zapłata i szacunek. Zdobyć to 
mogą przy silnej organizacyi; dlatego wzywamy 
ich, by w ramy tejże organizacyi wstępowali.

Z powodu strajków i bojkotów 
om ijać należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj; firma Muller 

e. k. nadworny stolarz, V. Einsidlerplatz 5; 
Obergeorgenthal koło B riix; Ettlinger i Pfurz- 
haim (firma Chepp) judenburg (firma Diuner) 

Siu arze kas żeazinych: Wiedeń (fabryka Ignacy 
Patzak XVIII Edwardgasse 4).

Ślusarze: Wieaeri (firma Hotmen i Czerny, XIII.
Linzerstrasse).

Tokarzu. Wiudbń (firma Hołman i Czerny, fa­
bryka automobilów „Ccntinental", XIII Lin­
zerstrasse 176-178).

Szlifierze m etalowi: Marienthal około Otomuńca 
(firma „Morawiawerke11 Machanek et Comp.) 

Piinikarze: Wiedeń (firma Rudel XIX Friedl- 
gasse 9). . . . .
OJlewacze i fonniurze: Gorlitu (W egner); Ko- 
motau, Przy bram, Briix (firma Br. Ungerman). 

Tryest (wszystkie fabryki); Rokltzan w Cze­
chach (firma Hirsch); Praga (firma Durfler 
i Patera); Hoaolein koło Ołomuńca (firma 

. Kosmoswerke).
Instalatorzy i monterzy; Szwajcarya (wszystkie

zakłady).
Złotnicy i jubilerzy: Wiedeń (wszystkie firmy). 
Grawerzy i robotnicy przy emalii: Wiedeń (wszyst­

kie zakłady); Praga (firma Lokpsch i Syn, gu 
ziki biżuteryjne).

Formsteher Praga (firm a Grab i Synowie fabryka
płócien woskowych.

W niedzielę dnia 20 listopada 19 i0  r. o godzi­
nie 4 popołudniu w sali „Sokoła11 krakowskiego 

odbędzie się
O B C H Ó D  J U B IL E U S Z O W Y

ku czci
□ □ □ □ B O L E S Ł A W A  □ □ □ □ 
=  L IM A N O W S K IE G O  # #

P R O G R A M .  
1. Zagajenie.
2. K. Kurpiński: Polonez (do słów pieśni na

cześć- jubilata) — odśpiewają zjedno­
czone Chóry robotnicze pod kierowni­
ctwem prof. Bolesława W a l l e k - W a -  
1 e w s k i e g o.

3. Uroczyste przemówienie o życiu i zasługach 
Bolesława Limanowskiego.
4. Fr. Nowicki: „Spartacus" —  wygłosi art.

dramat, p. Józef S o s n o w s k i .
■ Przemówienia delegatów.

6. Niawiadomski: „Z Jaśkowej doli: Lny“ 
Moniuszko: „Stary kapral" — odśpiewa prof.

Adam L u d w i g .
7. M. Konopnicka : „Młody żołnierzu" — wygłosi

art. dramat. Stanisława W y s o c k a .
8. Chopin: „Etude", „Kołysanka", „Grandę Valse“

op. 42 — odegra na fortepianie prof. 
L i p s k i .

9 Sygii tyńJki. Polonez „Dla ojczj zny chwały" 
W Święcicki: Warszawianka „Śmiało pod­

nieśmy sztandar nasz w górę" — odśpie­
wają zjednoczone Chóry robotnicze. 

Wstęp za zaproszeniami.

Z powodu jubileuszu B. LIMANOWSKIEGO 
w y s z ł a  j u ż  z  d r u k u

książeczka „Latarni" pod tytułem :

BOLESŁAW LIMANOWSKI.
(Życiorys).

N a p i s a ł  S I .  O s . . a r z .
(Z portretem jubilata).

Cena 10 ta. z p r z e sy łk ą  15 ta.

W ia ś c ^ ie l' Franciszek Domes. Wydawca- Ludwik Eznar. Odoowipdzial"v redaktor: Andrzel Teller. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


